„nie marą, nie snem było. 
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PISMO DODATKOWE. 


i Utile dalci. 
PORZEDRO PEEP 


DO GAZETY KORRESPOŃDENTA WARSZAWSKIEGO... 


we Środę dnia 11 Czerwca 1828 Roku. 
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: AP : 
GRÓB RODZINY REICHSTALÓW. 
Powieść Oryginalna z dzieiów woyny > 
g dziestoletniey. 
(Dokończenie) 
z 9. 


Viens donc, viens detacher mes chafnes corporelles; 


Wieńs, ouvre ma prison ; viens prete- moi tes ailes: 


Que tardes tu? Parois, que je m?ćlance enfin, 
Vers cet être inconnu, mon principe et mą fin: 


: Alph. de Lamartine. 
Tymczasem Pułkownik Leslie z załó- 
Żonemi rękoma, w glębohićm zamyśle- 
niu stal naprzeciwko łoża boleści, na 
którćm umierał srogą znękany chorobą 
i podeszłą osłabiony starością Adalbert 
de Reichstal. 


Adalbert podniósł się trochę, wycią- 
gnal rękę ku Leslemu i rzekł często,prze- 
any glosem: $ 

== Jutro iuż mnie nie będzie; ale po- 
wiedz mi śmiertelny człowiecze, czy to 


\ 


Zdalo się 0= 


+ 
PTA $ a 
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* słobionym oczom, że widzą Wallenszteya 


na. Ah! iakże się zmienił. Dawnićy 
czoło bohatera iaśniato boską pogodą, 
teraz smętność i zmarszczki go szpecą.— | 
Jednak choć osłabiony: wiekiem; «choć 
trapiony_ koleściami, poznałem ieszcze te 
oczy, ten wzrok. „pelen ognia, który ty- 
le razy zwracał się na Minnę. Słysza= 
Jem, Że wiele zwycięztw odniósł, a za- 
pewne teraz pnie się do tronu: 


=—Do tronu, powtórzył Leslie, do tro= 
nu, a któż ci to odkrył? Czyż czło- 
wiek przy śmierci może zgłębiać nay- 
skrytsze śmiertelnych myśli, czyż dusza 
maiąca się whrółce oderwać od ciała u- 
nosi się nad sercami innych,“ 

— Nędzny prochu, słaby człowiecze, 
znów odezwał się Adalbert, spóyrzyi w to 
„Niebo, a tam poznasz myśli i zamiary ` 
ludzi. Przed l5ótoma laty iuż wiedzia- 
łem, Że Wallenszieyn pokona, zwycięży, 
wzźniesie się wyżćy, ale upadnie. Po- 
wiedz mu odemnie ieźli iego przyiacie- 
lem iesteś, powiedz ma, że iuż kres 
Zycia dla niego się zbliża; lub lepiey nie 
nie mow gdyćby cię nie $ usłachał; niech 


M EN S a - 


vA 
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Hosowi stanie się do woli. "Wienczas7Le- 
lie zbliżył „się „do ;Reichstala. 

m Przyymuię, rzekt:;po „cichu tę wróż- 
ibę iytem śmielóy „postępować będę. 


a= Dla czegóź „rzekł po chwili Adalbert,. 


"ŁOstaiesz się prey umieraiącym staret, dla 
<czezÓŻ „pilaniesz. vsłabiońego czlowieka ? 
Nie „pie - odpowiedział Putkownik. :Osta- 
dnia moia chwila się zbliża, wszyscy 
mnie opuścili: Zona, córka, syn moZe 


w zimnym spoczywa grobie; tyś jeden: 


ulitował: się nasłemną ; zawdzięczę ci a 
to; sposobem który sedep mi tylko po~ 
zostal. n zřupili protestanci, -SI- 
k jłę wiek .odjął,, -ale wiek, rozumu: nauki 
nie wydarł. *Wesprzyy mnie ręką, za— 
prowadź ilo okna, niech: deszcze raz spoy- 


zę na -Nieho, a powiem ci cQ cię cze-, 
ę O | 


kagi powiem gi jak gllska śmierć 6 od cie- 
biec oś, 

fstuchat ` Kesie. starca; podniósł się 
Adalbert ii wsparty na ręku Pałkownie 
„ka, słabym krokiem zmierzał do okna, 
„przy którym ststó iego ikrzesło ii ogro- 
mny (Teleskop .dawyo iuż nieażywany. 
siadł i drząeą toka a astrono- 
miczne narzędzie, 
łożył do szkła „przy *liźaiącego. oku śmier- 
telnemu gwi jazdy- i nieskofńiczone świa- 
ay. Dlugi czas patrzał na Niebo, na- 
„pat aa Teleskop, który padł na 
ziemię i na nirokae ) woztłukt się ka- 
wahie : 7 
— Tyś iuż mi niepotrzebny, silnym za- 
wołał głosem; nieszczęścia same mi tyl- 
"ko ,wskazuiesz. iPotóm porwał «2 nad- 
<zwyczayną siłą rękę Pulkownika i dość 
dlugo linije „po nićy się ikrzyżuiące TO- 


aważał nareście powstał dobywaiąc si! 
ostatnich, ko się w objęcia Lezlego 
i zawo: Po 

° RE i 


Gasnące oczy -przy- - 
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"= To: ręka Ałana, mikt: inny «ie -miaf 


-takich znaków. Beinen, «wraz z Wal- 
ilenszteynem. ‘Wasze „gwiazdy «się «spo 
tkały, ale na Śmierć waszą, *Umieram , 
«Wiesz gilzie: grób maszey rodziny, .pocho= 
way mnie z Żoną i córką. «Ostatnie sto 
były «slowa „Adalberta de Reic clistal, de- 

-szcze waz podniósł -oczy ku Nieba, iem 
szcze raz Ścisuqł rękę - przerażonego Pu. 
skowrika i- upadł 'na lvrzesło, ty ply- 
ące ata lego, zatrzyma ręka śmier= 
148 «lusza Astrologa «wzbiła stę ku 
świ firon które za ży cia rozważał, 


—— l ciebie %iuż nie ana, cichym głosem 
rzek Teslie:; wkrótce więc i ia zginę, 

„ale zemszczony. — Calą noc -przepędził 
Pułkownik przy Adalbercieg nazaiutrz 
Yano wyszedł z pustego duż teraz domu. 
dza samotna spłyugła na dego dica, ale 
to ostatnia „była, którą umiał wylać za 
Życia.- ;Ciala „Astrologa ie znalezione - 
„w iego komnacie. a sąsiedzi zzromadzed 
ni na pogrzeb Reichstala, rozeszli. «się 
„mówiąc po cichu, że żąpexy nie Wollen- 
szteyn kazał go prze śmiercią swolą po- 
sChHOWAĆ ; niektórzy Zaś W ierzący AV cza- 
wy twierdzili, że duch ciemności .przy= 
właszczył sobie. Adalberta, 

Ale wkrótce iuż nie mówiono o tém 
zdarzeniu, bo chodzila pogłosku, Że Kip 
Że Prydlandzki nie dubi, A WEAR 
mano o Adalbercie, © ; <BR 

Pamięć bowiem wieszozęść, Która 36 
go. przyczyny fa ródzinę keichstalóww 
spłynęty , trula irgo spokoyność, a nis- 
raz za, wynrówieniem imienia Minny, 
bladiy mnu lica, 

Prestali wice mówić o Á dblbercje a 
Reichstal, a Puikownik Aeslie ani słowa. 
migdy nie wyrzekś o mocy, którą przem 
- pędzi obok konaiącego starca. 


Ro | a ŁR pt pes 


I w zemsty srogićy. okupie;' 
Pastwić: się będę na trupie: 
Haraldı— Fra Laya: 


fygodniem* późniey ,- siedział: Padł 
Kaownik Leslie w ubogicy: chacie wśród: 
czarnego lasu le/ącey. Stały przed: nim: 
rar stole” puhary i konwie pelne We- 
gierskiegoj wina, — Kilku woyskowych* 
przechadzało się. po komnacie „> który 
okopcone i czarne mury, pósepmość w 
serce wlewaly.. - Już: się zaczynało: eje- 
monieć,.a: po kilku: słowach: niecierpli-* 
wość oznaczających, zdawało się; Że cze-* 
kaią na kogoś. Keslie opart glowe na: 
ręku: iszarzucił szeroki płaszcz” na oko-* 
ło siebie. — Blada twarz, zmarszczone' 
brwi* i ponurość czóła, boleści: dusżyć 
oznaczały. — Wlepiał wzrok w drzwi: 
chaty pale ten: wzrok nie miał: już” da-* 
wrey: Zywości: 
trupa, iuż się świetnym nie paliły: o 
gńiem,. ale serce zaito stokroć. pwałto-- 
wonieyszym: wrzalo.. Serce wrzało na—- 
miętnościami, a 
utrzymać we wżdętych piersiach ,. częste” 
içki zenich: wychodziły; częste ręką: u- 
derzal*o stół: dębowy, ale naczadne zaa 
pytanie nie odpowiadał „i czasem się po-: 
grazal w dumanie,. tak, że: można: by— 
ło: wątpić, czy: żyie lub czy iuż iego du- 
„sza, -ciała.nie stórgala: więzów. - 
lu? noc cienina zupelnie pokryła "Nice: 
bo»: Tuż liczne pochodnie: zaświetniały: 
„ws chacie.. Wiatresilny starodawne deby 
ugina ,. a! przeciskaiąc się; przez” szpary 
niedobrze spoionego: drzewa,. z przerażlić 
wym świstem: naw szystlsie str ony poru" 
szal” płowienie* pochodni. Już nieciere 
płiwość: osób będących: w chacie do'nayi 
wyższego doszla stopnia. - 
ł4: się słyszeććwyrazy: : »Bhyba go szatan” 
Borwał."" Już/dziś nie przybędzie; Nie” 


wiedzieć po es luśmy | się zebrał. 


i złożył ią. ne stole. 


Martwe oczy: iahby u- 
względy Monarchy.- 


"rozpaez* nie mogła się: 


Ezęste dawn- 


<nyy i 


| 


my; i iuż nawet 'chcieli wychodzić 2 chaar 
ty i wsiąśdź na konie ;* kiedy Eeslie roze? 


kazniącym: rzekł: głosem :i Czehaycie ie-. 


szcze | Zaręczam „; że niezadlugo tu: bers 

dzie„—" = 
Ledwo: słowa: te konei, otworzyły, 

się drzwi: i wszedł” pułkownik: Bailese 


Na: iego widok sklonili się, wsżyscy. — 


Niósł: w swoich rękach. małą. srk mike 


lśniącą się. złotem:i drogirmi kamieniami 
Leslie. nie ruszył 
się z mieysca i naymnieyszego znaku ne 
wagi na zdarzające się Wea nie da=” 
wati ; 
Butler" wystąpił: na’ bródeii chaty,» O ob 
tarl: pot z- czola i rzekł: do” przytowmn yichzć 


Towarzysze! przysięgliśniy Śmierć Wale 
lenszteyna;. Ferdynand nasz’ prawy Ce" 
sary. powoływa: nas. do czynu: maiącego* 
zjędnać” nami: chwałę: nieśnzie rtelną: i 
Pu: okrzy Mi radości:* 
niech. żyie Ferdynand nasz” Cesarz! niech: 
Żyie Eerdynandl! przerwały mowę puł=- 
kownika,ale kiedy wróciło miłezenie ZNÓW 
dalóy: mówił. AES 


W: szyscyśmy: gotówi śmienćli niebezpiem- . 


czeństwa ponieść; RónA spełnić wcle pas- 


„AUiącego,. "Fowarzysze! niehrytę przed was- 


mi, Że Wallenszteyn* włada: sercami Zot- 


nierzy,, że” woysko- kocka! go! ial" oyes.. 


Jednak udalo: mi się: przekupić dwapuł—- 
ki iego gwardyi'i przyłączyć dó: naszem” 
go spisku’ większą. część offcerów któ 
rzy przysięgłi mu na*wierńość. niedawno” 
w'Pilsen.- "Kilku: tylko” nie można” na» 
mówić, sle” ci" iutro' zginąć: 
ch" na wielką „biesiadę; | Wśród: okrzyme 
ków: Niech* żyje Wiąże: Frydlandzkit" 
śmierć znaydą, aichi krew” popłynieczmiem- 
szana-ze: strumieniami wina, - 


Wśród puharów: i radości wsród spies- 
WE i poklasków” upadną. Sam Wels- 


5 i 


Jedź 


Za prosile emi. 


u 


á 
lenszteyn miał zginąć podczas tych go- 
dów,—ale na nieszczęście odmówił moie 
zaproszenie. Dumny Xiąże Frydlandzki 
nie raczył zasiąść u stolu pułkownika 
Butlera, ale za to śmierć mu obiecuię. — 
Tak bracia? śmierć niech iemu będzie 
za dumę, za spiski knowane na F'erdy- 
nanda. Pewnym iest korony Cesarskiéy, 


ale zamiast tronu znaydzie zimną śmier- “ 


ci rękę. Kiedy iutró umnie na biesiadę 
ssproszeni wszyscy iego dworzanie, rado- 
wać się będą, trzeba Żeby który z was 
poszedł i własną ręką zamordował Wal- 
lenszteyna. ś 
Patkownik Butler! Pułkownik Butler! 
odważny nasz pułkownik! krzyknęli ota- 
czaiący go wnyskowi, 
— Zbladł Butler, na samą myśl zadania 
śmierci wielkiemu mężowi. aż 
=— Nie mogę, rzekł, żadnym sposobem 
nie mogę. Muszę biesiady pilnować, Już, 
biorę na siebie zamordowanie iego przy- 
iaciół iieneralów przywiązanych do nie. 
go. 
utopić Żelazo w piersi 
człowieka. -Niech lós rozstrzygnie ko - 
mu przyydzie oddać tak ważną oyczy 
znie idworowi usługę. Na te słowa 
skoczył Leslie z krzesła iak gdyby obu- 
dził się ze snu, głębokiego. 
Ja krzyknął; ia mu serce tym Żelazem 
przebiię; on ią wtrąeił do grobu; ia zem- 
„szczę się na nim; towarzysze! wyświad- 
czcie mi tę laskę; towarzysze powiedz 
cie: »Twoia ręka niech sięw krwiiego | 
'zbroczył”. a nayżywsze szczęście moim 
będzie udziałem. i í i 
Pulkowniku Leslie, Ġdpar? Butler, nie 
odmawiamy ci tego. * Niech więc twoia 
ręka się w iego krwi zbroczy. | 
Tegom pragnął, tegom żądał, zawo- 
33? Leslie; to moim przez tyle lat było 


= 4172 — 


Ale cięgniycie na los czyia ręka ma - 
nienawidzonego - 


4 , 


celem; nie spuścilem go z uwagi ani w 


pustyniach Afryki, ani w krwawych z 
Indyanami walkach. W Anglii myślam 
łem o śmierci Wallenszteynę w-Azyi 


Lutzen kiedy życie m uocalalem, myslalem 


o iego śmierci, ale o śmierci moig: ręką. 


zadanćy, Ciesz się Minno; już bliska 
zemsty chwila; on cię zabił, on wlał 
truciznę w twoie serce. Twóy brat go 
zabiie i rozedrze iego piersi żelazem. < 

_ Skończył Leslie, usiadł i znów do da 


"wnego wrócił milczenia, Butler wtenczas 
obrócił się ku niemu i rzekł; 
Pułkowniku, intro kiedy posłyszysz u. 


mnie okrzyki radości i pochwały Wal- 
lenszteyna, wyrakniesz - się z biesiady, a 


niech się nie omyli twoia prawica, nię- - 
chay twoie Żelazo nie chybi, ale niech. 
się zanurzy po rękoieść w piersi Wallen-. 


szteyna, Masz wolny przystęp do ięgo 
pokoiu. Tem łalwićy. wypełnić ci ten 
czyn szlachetny. Ale teraz mam „Ogos 
sié wam towarzysze , Że Cesarz po-śmier- 
ci Wallenszteyna każdgo z was wyższym 
stopniem obdarza. Posłaniec dziś przybyły 
z Wiednfa oddal w moie ręce tę szka» 


myślałem o śmierci Wallenszteyna. Pod- 


tulę. W. nićy mieści się nagroda dla tem . 


„go który z nieustraszonem sercem, póy— 
dzie ocalić Monarchę, zrzucając Wal 


lenszteyna ze szczytu potęgi. Ta nagro» 
da iest wielka i godna Cesarza Niemiec, 
szczęśliwie nam panuiącego Ferdynanda, 

To mówiąc wziął Buller szkatułę, zł01 
Żył ią przed Leslin, otworzył i wyiął 
order złotego runa wiszący na łańcu- 


chu złotym lśniącym się złotem i dya=, 
„menty. ' ; iis 

Tobie się ten zaszczyt należy pułko-.. 
wniku, tobie Cesarz go | 


przeznaczył, a 
wkrótce stopień J-nerała. ... AB Z, 
Stóy Butlerze, krzyknął piorunnym 


glosem Leslie, stóy, nie dla złotego ru» 


[ 


" 
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na, nie dla Ferdynanda moia ręka wznie- 
sie się na Wallenszteyna. Śmierć iega 
naylepszą dla mnie będzie nagrodą. Z-msta 
mi rozkazuie zabić Xięcia Frydlandzkiego 
nie chce ani złota, ani zaszczytów. Nie dla 
„złota błąkalem się tyle lat, nie dla zlo- 
da znioslem burze morza i E wscho- 
du słońca, nie dla złota bezsenne pę- 
dziłem noce myśląc o zgonie Wroga, 
nie dla złota daleko od oyczyzny w roz- 
paczy. mlode strawilem lata, (Wy nie: 
wiecie go. to zemsta. Was złoto, was 
zaszczyty, was skarby poruszaią, Mnie 
nic oprócz zemsty nie wzrusza; wre ona 
w moićm sercu. Po śmierci Wallensztey. 
"na wszystko mi iedno czy zginę, czy na 
nayświetnieyszym. tronie, zasiędę, To 
mówiąc porwał za łańcuch ofiarowany _ 
przez Butlera, rzucił go pod. stopy i 
zdeptał. „Gardzę tobą, gardzę Cesarzem ~ 
który Cię - przysłał, gu edze wami, gardzę 
światem. Tym iednym nie gardzę i u=- 
derżył o rękoieść miecza, bo w tyme- 
dyna moia nadzieia. Wyrzekdszy te è dlp- 
wa wyszedł z chaty. 


— On szalony! krzyknęli wszyscy, 
— Tem lepiéy, ozwał się “Butler, kto 
szalony „nie trwoży się „Stoląc nad prze 
paścią. Ale bracia pamiętaycie dobrze 
nagotować szable, bo iutro nie ‘tylko 
Wallenszteyna e popłynie, - A teraz 
wracaymy do Egry, 
— To mówiąc wyszedł z chaty aza nim. 
inni. Wkrótce tentent ich koni szum 
wiatru Przygloszył, 
11. 


- Któżby to bstonowiedźlaż, któżby się spodziewał, 
Kiedy iego triumfy wschód i zachód spiewał „. 


sés 


Trembecki — Powązki, 


ę N ć 
_ Dnia następuiącego iedno skrzydło zame 
ku Egierskiego tysiącznemi iaśniało po» 


is 


tówi na skinienie pulkown: ka, 


chodniami. Tieźni 'słudzy ustawicznie wys . 
chodzili i wracali w świetne pokoje zamie- 
szkane przez pułkownika Butlera, a w 
których teraz wesola odbywała się uczta. 
Siedzieli przy, długim stole uginaiącym się 
pod dzbanami srebrnerni i pubarami ze 
| złota , wodzowie i officerowie woyska Xie- 
cia Frydlandzkiego. — Większa ich część 
iuż za obiecaną nagrodą przeszła na stro: 


nę spiskowych czyli dworu Wiedeńskiego, 


kilku leszcze wiernych zostało, ñiewie= 
dzących nawet o zamachach podłych Zay 
ców: Za nadto Buller znał ich cnotę i 

przywiązanie do wodza, żeby śmiał przed 
a Wolał ich 
Na lśniącćy się 


niemi o spisku napomknąć. 
się czarną pozbyć zdradą, 
sali bogatemi obiciami , stali żołnierze go- 
a miecze 
błyszczące i iaż dobyli z pochew.- 

“Tym czasem krzyki» niech żyie Xiążę 
Frydlandzki nasz Pan i dobroczyńca”' gd- 
biały się od wklęsłych sklepień, a za. 
każdem krążeniem pubaré w,podwaialy swo» 
déy mocy. Kilka razy Batler nie chciał 
wziąść „w ręce złotóy czary, ale. kiedy 
ta raz mocnićy nalegać zaczęto, kiedy iuż 
stronnicy Wallenszteyna dobrze winem za. 
grzani, wyrzucali . mu nież yczliwość ku 
Xięciu Frydlandzkiemu, wziął nareszcie 
w ręce świetny roztruchan, wzniósł go do 
góry i silaym zawolał głosem? » Niech 
tak krew MR popłynie; i wya 
lał pieniące się wino. Na te słowa po. ' 
wstali wierni Wallenszteynowi. Ale bie. 
siada zwątliła ich sily. Daremno "drżącą 
ręką szukali rękoieści pałasza. Jnni RAA 
gnąć tyle razy zwycięzkiego w ich prawi» 
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- 08 miecza: Sawol Nogi: alinawiały: piersi, „to w głowę: zadane; których krew: 


pomocy. Oczy dobrze zdrayców rozeznać: się. sączyła. i i oblłewała: 


p ads Purpus- 


-mie mogły. A: chać: wW: sercu. wrzała. Mi--- rowym: potokiem.. 


dość ku, wielkiemu: wodżowi „napóy bez: 


miary użyty: ,. nieszczęślin e: skutki. na nich; nacie zabierał: się iuż: do- spoczy: nku.. 


"wywierał. 


fymczasem. Wallenszićy mw swojéy. .kam= 
Sa-- 
motoy ,. nieprzystępny” nikomu, . przez cały 


„Na: znak. dany. przez Butlera. u: wszyst= . dzień: pisał i układak w umyśle zamiary ii 
"Mich drzwi komnaty, ukazali, się, zbroyni: sposoby zaczęcia- woyny z E'erdynandem.. 


Żołnierze ze zdobytym. orężem, a: wkrót. 


Dumne widoki„obrazy sławy:i nieśmiere- 


ce mieysce- gdzie: przed: chmilą, śpiewy: is telności..stawiata. mu- goreląca: wyobraźnia: . 


leiące-się zewsząd” wino ,. radość i i: wesele: Jużć widżiał swe: sztandary: powiewaiące nai | 


cgłaszaly , zamieniło. się. na mmieysce more- 
du i'rzezi..- 

Jednak. nie bez. bronienią;się: padali: mes: 
Zni.. Nie ieden: z.walecznością.sięopieral,. z 
nie ieden. śmierć własną przeciwnika: zgo=- 
nem pocieszy; ale. mała, ich liczba: wkróte- 
ca, uledz, musiala.. . Komuata: zasłana: true- 
pami ich wierność. świadczyła i: przywią»-. 
zanie dóo'wodza., Krew- pomięszana. z+wie- 
nem , miecze rozrzucone” „wśród! pukarów. 


murach: Wiednia». Już Dudii Kapłani wie- 


- taiat go” zi drżeniem, „slali się us stóp ZWys- 


ciężcy.. Tu: znowu. Berlynand: zstępowałi 
/ tronu: i.pddawał: rządy: tych: narodów» 
własnemu! wodżowi ,, pogardzonemu: wos: 


dżowi, który+podnosil sięz'zapomńienia:is 


ciemności ,.mieczem: zwyciężkim» roztrzys- 
- gnali w iedoćy: chwili czego” ciągła od: 0-- 
_ siemnastu: lat: iuż: woyna: dokazać nie”mo>- 


gla.. Naywięcćy: zaś: działała-na'namiętna»* 


1 stołowych: naczyń» stawiały, widok: teme Sei: Wallenszteyna.myśl,.żŻe pokaże światu ;, 
aroższy:, Że dwie w nim. były ostateczno-- 


śći.. Polegli: rozeiąguięci na posadżce oblá». 
mi napoiëm i. krwią; własną. przypomniali: 


iż. Cesarz: Niemiec nic nie- może działać bez? 


niego. Wystawiał: sobie Xiążę Fry dlańdz=- 


kii zbladfego. F erdynandi, „»zdeymuiącego» 


prawdę, z Že weselasi, biesiady:, pycha- i os- koronę, .składaiącego berło;, zstępuiącego» 
* kazałości: łaa świata,. kończą.się na truma- z. tronu naddziadów: isżebrzącego - litości, , 


mié, i. żecgrók. wszystko. pożera: oprócz: w: stóp. tego, z*którego-tyle razy.się: naśmies- 


nieśmientelnóy.chwały,. Ten:zwyrazem mge- „wał.. Pochłebiały: takie obrazy- damie' nas- 


BEWA Bad twarzy ,„Ściskąłsi jeszcze- padasz, w 


szego: bohatera ,. „zemsta: iego lubiła niemii 


nieżywejrece.iak-gdyby:i: :po śmiercii nas się, nasycać.. Piorun: moićy. ręki zdruzgoe: 
wet miechciśl ostatniego - opuszczać: 'przys- ces wrogów. zawołał: z uniesieniem" przy»- 


iaejela, Dregie trzymali ieszcze: zdótą,: czarę: bkż Zając. stę dó okna;. Czasem: edglosy hus 3 


w skościałóy: i prawicy? i zdawał, się- IW 


czney. „Biesiady, odbywaiącćy się w Butlera: 


wać radóść: na mieysce- wesela i.gędów. —-. uderzały. | go w uszy... Blaskrażący: setny: 


KIA, MEENT glebokie: mieli. FAR to wi pochodni. AŚBiEGyłcadj: Miiodipisesmamlip-- 5 
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= aa śię ieszcze w miesżkanie 
‘Butlera szteyn , kiedy krzyki i 
szczęk 'broni Po -sig =styszeć. iPomyślał 
'Wallensztey n, e zapewnie :spór- ʻaki 
"wszczął -się między ibiesiaduiącemi. Za- 
«wołał więc na Żołnierza strzegącega bram 
pod oknem będących: 

- qdź Walterze , 'zóbacz 'eo się tam .dzieie 
d rozkaźż jim w „moiem imieniu broń zla- 
Zyé i zaprzestać klótni. iPobiegł Walter 
«wy pelnić rozkaz wodza który sam „śię zo- 
Slat.. W tem usłyszał "Wallenszteyn kro- 
ki po ' schodach i ktoś. w'klamkę uderzył. 
W tey samćy „chwili wy. padły wybite ;po- 
<dwoie z trzaskiem, a Leslie wleciał do iko- 


imnaty. Blade fica , najeżone «wlosy , po- 


mięszane oczy wa la daly okropny zamiar p 


a miecz zemsty iblyszczal w iego prawicy. 


Leslić! krzyknął z. początku JK em 


surowym- „glosem. 
Nie Teslie, ale Alan de Reichstal , od- 


part Pulkownik; Alan de Reichstal SZU 


ikający przez wiele ilat deca Umieray! 


ÓWallenszteyn wzruszył się no ten widok, 
wzruszył się widząc człowieka którego «db. 


ay A dobrodzieystwy: naiego:godzątegoży. - 


«ie. | Ale to wzruszenie zamieniło się -na 
wagardę. Nie mógł się bronić bohater, stał 


ostupiały, 'bo nigdy mie myślał, żeby rę- 


ika śmiertelnika śmiała podnieść €ię na nie- 
80; ha niego który się sam tak wzniósł 
nad innych ludzi, który postrachem Świat 
mapelnit i ludźmi pomiatał iak ziarnkami 


drobnego piasku. Nie wymówił Żadnego 


stoga z początku szukał porma wier. 


W 


mego miecza, śle nie znalażł go` nigłzie,— 


iRozciągnął. więc. 'ręce iak « gdyby hodt: 
-się rzucić weobięcia 'przyiaciela ale zamiast 
przylaźai -spoikal Żelazo przeciwnika iż 
słowa: m Umieray z ręki Alana?” +ostatniea 
śmi były 'które slyszał natym Świecie. 

Wsciekty zabóyca rzucił się ia Walletts 
*szteyna i:wydart z dyszących BSC biiące 
deszcze 'bohatyra serce. 


:Oblary krwią wyleciał z zamku i pędem 
błyskawicy przebiegł Egrę. 'Wdart się nia 
*wzgórek, wszedł -do «domu ‘oyca, 'spuścik 
się do grobu rodziny iRaichsialów, nieee 
wnym 'krokiem "zstąpił «w'czarne otchlax 
mie, drzącą 'ręką ótworzył -<Żelażne kraty 
d wszedl ; do cichego grobnu. 


‘Stato. tam naczynie z czarnego marmuru 
przyniesione niegdyś z dalekiego Egiptu 
[przez Adalberta de. Reichstal, wrie zło. 
(żył iego syn serce 'bohatera ii podnosząc ` 
urnę RONE przed Minną duiey stóp ią 
postawil. Żadney.. zmiany nie zaszło w 
tem mieyscu poświęconem śmierci, od 
'czasu iak ie Alan po pierwszy raz odwie» 
sdził, Jedna tylko osoba tam przybyła wła» 
śnemi iegó złożona rękami. Było to cia- 
To Adalberta.. Na wysokiëm siedzeniu obok 
Fatymy tu iuż od kilku doi spoczywało,— 
'Obrócił się do miego Alan. Scisnąl zimną. 
rękę przyłożył ią do ust dr Żących i a 
wyrzekł głosem; 

Ha! co nie mówiłem — —zemsta,—iest zeme 
sto, — zginął. Po chwili silnieyszym Zda 
Kolat głosem: A teraz coż się zemną sta» 


e? Dla «iebie © Minno zostałem zbrodnia i 
e 


+ j ż a= 
: 


rzem. Przyim wydartez iego piersi serce.. 


Ale ia gdzież tulać się będę. Spada „krew 
bohatera na mnie obmierzłego Bogu ilu- 
dziom. Krew dobroczyńcy rumieni sięna 


moiey prawicy, uciekać trzeba. ; 


> 


Zatrzymay się!. zawołał głos do. pioruna 
podobny, obrócił się Alan i uyrzał męża 


zbroynego który powtórzywszy wyrazy—! 


Zatrzymay się Leslie! 


~ 


dobyť oręża. — 
W pierwszey chwili pułkownik nie po- 
znał przeciwnika ale wkrótce rozeznał rye 
sy Waltera. Walter bowiem iak tylko zoba. 
czył zabitych stronników Wallenszteyna , 
i krwią zbroczonego Leslie, pospieszył za 
nim domyślaiąc się straszney prawdy a 
chcąc się zemścićza ulubionego wodza, nie- 
spuścił go z oka. Przybył zanim do domu 


Astrologa a kiedy Alan zapomniał zasu- 


f 


nąć podłogi która: sięna iego przyjęcie 


rozstąpiła, wszedł do grobu i usłyszał sto- 
wa wyrzeczone przez ostatniego z Reich- 
stalów. 

Broń się Leslie czyli raczey Szatanie! 
krzyknął” Żolnierz. Jeśli „wszyscy DEM 
Xięcia Frydlandzkiego przynaymniey mnie 


zdasz sprawę ze straszney zbrodni. Broń ` 


"się! Zabiiay, odparł odsłaniając piersi 
Alan de Reichstal, A a wyświadczysz 
_dobrodzieystwo. 

Nie! krzyknął żołnierz , nie tak poczci- 
wy katolik postępuie, nie tak Żołnierz Wal- 
qdenszteyna. Dobądź miecza a wtenczas 

Bóg rozsądzi kto znas ma słuszność. 
Dobrze! dobywaiąc pałasża rzekł Alań, 
pewno zginę, boto ramię w krwi bohatera 


e 


"ciwko Waltera. 


calą silę straciło. 


w «którym 


Ale nayprzód oiednę ; 


O żadnę zbrodaiarzu! Agora Walten 
Więc nie będę malęzy: > rzekł Alan i 


rzucił pałasz. 


cię laskę proszę. 


; M 
Mów, mów, krzyknął żsłoiere - co chcesz? 
Walierze przysięg niy, że po zgonie cia- 

ło moie, złożysz obok rodziców i siostry, 

i że tym kluczem zamkniesz drzwi grobu 

i 


c 


że nikomu nie wydasz taiemnicy, mie pó. 
wiesz Że tu nasza rodzina spoczywa. Niech 
przynamniey spokoynie to ciało tyle przez 
ciąg Życia skołatane w tem ciemnem miey- 
scu po śmierci spoczywa. 

Zrobię co Źądasz, przysięgam n na a Boga A 
zabieray się do walki.  * SĘ 


. 


Podniósł oręż Reichstal i stąnął na prze. 
Za trzeciém uderzeniem - 
Doa Żołnierza (aż po rękoieść zanurzy” 
się w piersiach Alana: Upadt PRZ 
Walter ostatnią wolę wroga wykonał, , 


pótćm wyszedł zgrobu, zamknął A 


kluczem oddanym przez Alana i zrozpaczą 
w sercu odszedł od domu w którym tyle 
niesźczęść przez pół wieku blisko się zda* 
rzalossi Z FE, że 

Już dzisiay niema domu na NSG ates 
ma nawet śladu Żadnego zabudowania. Ale 
mieszkańcy Egry twierdzą, że grób rodzi- ; 


ny Reichstalów zachowuie się dotąd we 
wnętrzu: ziemi iże tam Adalbert otoczony b 


rodziną we śnie śmierci oczekuie na dzień, * 
Aniola: 
śmiertelnych ma uwieńczyć cnotę lub 'uka= 
ra zbrodnię. © l i 


ES ER Aa hi i Jęz OE. 
~ WWO f ~ 


trąba” wskrzeszaiąc 


